ma.” 


"stwo, iuo ugmmać, lub umniejszyć. Każda przewłoka w stanow= 


min 
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Rok II, 


Wydział Towarzystwa narodowo - demokratycznego 
zaprasza członków Towarzystwa na walne zgromadzenie | 
mające się odbyć w sobotę d. 8. b. m. 0 godzinie Gtej | 
wieczór w sali ratuszowej. Porządek dzienny jest nastę- 
pujący : 

1) Protokól ostatniego zgromadzenia, | 

2) Zawiadomienia od Wydziału. | 

3) Sprawozdanie o zgromadzeniu ludowem i odno- | 
śne wnioski Wydziału. á 

4) Rezolucya = 0> stosunku Galicyi do monarchii i 
ziem polskich. | 

5) Wniosek Wydziału w przedmiocie ustawy prze- 
mysłowej. Ë 

6) Wybór komisyi do ułożenia statutów dla Stowa- 
rzyszeń zaliezkowych wiejskich. 

Lwów, dnia 6. sierpnia 1868. Smolka. 
Romanowicz. 


Tadeusz 


Zniesienie przywileju propinacyjnego. | 
I. i 


Wis Prawo wyłącznego wyrobu i wyszynku wódki, pi- 
wa i u, przysługujące obszarom dworskim, tak zwanej 
własności dominikalnej, . niemniej miastom  municypalnym— 
zwie się prawem'propinacyjnem.* — Prawo to do- 
"znało: w skutek ustaw liberalniejszych, a mianowicie w skutek 
przyjętej zasady kardynalnej o wolnośc i zarobkowa- 
nia, znacznego wyłomu w:swej wyłączności, przez co wartość te- 


_goż, niemniej i dochody zeń płynące, znacznie się umniejszyły. 


Zmniejszenie dochodów. uprzywilejowanych z jednej — a po- | 
gwałcona zasada wolności zarobkowania, z drugiej strony — | 
zwróciły baczne oko interesowanych na ten stan anormalny, 
z rzeczonego prawa. wypływający, i wywołały. sążniste , roz- 
prawy w tym przedmiocie, tak w dziennikach jakoteż w cia- | 
łach xrgprezentacyjnych i kółkach prywatnych. Rezultatem | 
tych rozpraw jest -obecnie przekonanie powszechne, iż znieść | 
należy przywilej propinacyjny. 


Ponieważ zniesienie tego prawa dotyka: pierwszorzędnie | 
uprzywilejowanych, a ci właśnie stanowią większość prawie | 
we wszystkich ciałach  reprezentacyjnych, więc nie dziw 
też, że ta sprawa po dwakroć na Sejmie, a kilkakrotnie przez | 
posłów w innych kołach omawianą była.. Zniesienie propina- 
cyi w jakikolwiekbądź. sposób dokonane, zmniejszy dochody 
własności — więc też właściciele większych posiadłości, prze- | 
czuwając to grożące im niebezpieczeństwo, starają się bez- | 
względnie, z zasad egoistycznych wychodzące, to niebezpieczeń- 


uv 


eee m 


Cróra l. | 

POWIEŚĆ SPOŁECZNA | 
napisał 

Adolf Nalęcz. 


(Ciąg dalszy). | 

Jontek rzuciwszy okiem w wskazanym kierunku, poznał 
swego przeciwnika Z lasu, i postąpił raźno ku alkierzowi. 

Mószko go wstrzymał, szepcąc mu coś do ucha. 

Nasz góral na przedstawienie żyda uspokoił się nagle. 

— Dobrze panie: Moszku, ja „Was posłucham tą razą, 
ale tylko pod tym warunkiem, bo inaczej!... 

Na raz drzwi alkierza rozwarły Się z, trzaskiem, z al- | 
kierza wypadł Modniarski i zawołał, głosem. pełnym złości, 
mierząc od stóp do głowy Jontka: 

— fcóż inaczej? chamie! . 

Lecz w tej samej chwili, zaledwo wymówił te słowa, wę- | 
glarz Bartek uchwycił go gwałtownie za gardło. | 

Lı Mamy złodzieja arendarzu ! | 

— Puść mnie gałganie!, ja nie złodziej! | 

-— Puśćcie go Bartka, to nie złodziej, to jeden pan, | 
który w alkierzu odpoczywał, zawołał Moszko, chcąc. powstrzy- 


- mać poczeiwy zapał Bartka. 


— Puśćcie go, Bartku, ja znam tego pana, rzekł Jon- | 
tek, patrząc się z pogardą na zsiniałą twarz Modniarskiego. | 
Oto mamy razem interes, i dlatego pan Moszko nas tu ob- 
stalował. 

— A czemużeście pierwej nic nie mówili, panie Jontek, 
byłbym go prawie udusił. 


łem ją arendarzowi. | 


czem załatwieniu tej sprawy, powoduje deficyt w dochodach, 
więc uprzywilejowani na wschodzie i na zachodzie. gromadzą 
drużynę pod skrzydła marszałków powiatowych i radzą nad | 
pozbyciem się tego prawa w- sposób najkorzystniejszy. 


W „obec tych silnych agitacyj, które:jako z chęci zysku 
wypływające, dla tego na naganę zasługują, gdyż przez nie 
i w skutek nich, stokroć ważniejsze sprawy krajowe w uspie- 
niu zostają — większość mieszkańców nieuprawnionych, za- 
chowuje się biernie, gdyż nie posiadając prawa  propinacyj- 
nego, nie zna tegoż wartości, a powtóre przez nieużytkowa- 
nie nie ponosi straty dodatniej, jeno ubytek z możliwego zy- 


| sku t. j. stratę rodzaju ujemnego. 


W obec tego jednostronnego parcia i w obec przyszłych 


| rozpraw sejmowych, zniewoleni jesteśmy w tej sprawie za- 


brać głos bezstronny, chociaż propinacyi nie zaliczamy ani 
do najważniejszych, ani też najpilniejszych spraw krajowych. 
Przedewszystkiem jednak, oparłszy się na powyższej definicyi, 
z faktycznego stanu wziętej, rozebrać ńależy prawne stanowisko 
propinacyi t. j. pod jakim tytułem takowa jest wykonywaną, 
a mianowicie czy tworzy prawo własności. 


W dawnych konstytucyach Rzeczypospolitej, nie znajdu- | 
jemy nigdzie ustawy, któraby ogółowi - posiadaczy większych 
obszarów, tak zwanym possesionatom, nadawała” prawa propi- 
nacyi; w tytułach starostw, nadawanych przez królów, nigdzie 
wzmianki niema 0 gorzelniach , browarach, ich objętości co 
do wywaru, ani też o karczmach. Są wprawdzie w niektórych 
konstytucyach, i to z nowszych czasów, wzmianki oprawie wy- 
szynku, jakoteż i nadania , lecz one dotyczą tylko wypadków 
szczegółowych, pojedyńczych; nigdzie zaś nie zdybujemy się 
z konstytucyą , któraby przywilejem propinacyjnym obdaro- 
wywała *ogół szlachty. Szlachta polska, mająca wielkie obszary 
i władzę patrymonialną, budowała gorzelnie i browary, sta- 
wiała dla chłopów jej. pieczy. poruczonych karczmy — bez 
jakiegokolwiek pozwolenia lub przywileju; chłop z szlachcicem 
pod żadnym względem konkurować nie mógł, więc też z prze- | 
biegiem czasu wyrobiła się z pierwotnej dowolności uprzy- 
wilejowana wyłączność, która wszedłszy w zwyczaj, stała się 
prawem. Prawo propinacyi tedy z czasów Rzeczypospolitej 
jest co najwięcej prawem zwyczajowem , mającem swe źródło 
w nadużyciach, których się dopuszczał primus occupams ze 
szkodą słabszego jemu podwładnego. 

Rządy zaś austryackie, zarówno jak rządy Rzeczypospo- 
litej, nie nadały ogółowi szlachty przywileju na propina- 


"cyę, tylko zostawiwszy ją w dawnych prawach uznały stan 


faktyczny , „który. różnemi. przepisami regulowano a „raczej 
uszczuplano. Cesarz Józef, znosząc wiele danin i wyderkafów, 
które również. jak propinacya swe źródło miały w używal- 
ności, a za które pobierającym Żadnego nie dano wynagro- 
dzenia, przeznaczył dochody “Z propinacyi na utrzymanie ju- 
rysdykcyi dworskiej i wydatków z administracyi ' gminnej 
pochodzących; lecz i to przeznaczenie ustało z czasem, a pra- 
wa propinacyjne przeszły znów nieobciążone w używanie wy- 
łączne właścicieli większych posiadłości. Stan ten trwał aż 
do czasu, w którym na podstawie zasady o wolności zarobko- ` 


wania, władze administracyjne zrobiły wyłom przez dozwolenie 
wyszynku słodzonych napojów. 


Wywód ten przekonuje, że propinacya nie ma prawne- 
go tytułu nadania i pochodzi tylko z okupacyi przez silniej- 
szego, jakoteż, że ta warstwa, która rzeczone prawo sobie" ze 
szkodą dla ogółu przywłaszczyła, przez swe dominujące do 
niedawna położenie, umiała swych przywilejów, posiadłych w 
złej wierze, bronić skutecznie przed słabem domaganiem się 
ciemnej masy, nie znającej swych praw, jakoteż przed rzą- 
dem, działającym w tej sprawie w duchu postępu, choć poło- 
wieznie. 

Przyjąwszy jako zasadę] że prawa propinacyjne znieść 
należy, udowodniwszy, że takowe nie mają prawnego- tytułu 
nadania, w dalszym toku zastanowić się wypada, czyli przy 
zniesieniu tychże należy się za nie indemnizacya, lub. jakowe 
wynagrodzenie —i od kogo? 


Korespondencye. 


Gritli d. 1. sierpnia 1868. 


(P) Dotrzymując Wam danego słowa, daję niejaką wia- 
domość o wychodźcach polskich w Szwajcaryi, podziełając myśl 
Waszą, że tak kraj O nas jak i my 0 kraju mieć wiadomość 
powmnismy. 5 

Wychodźea, Jeśli nie melancholik, to z pewnością wiecz- 
nie wyrzekający — lecz czy położenie, i tęsknota w jakiej je- 
steśmy, może nas inaczej usposobić? Życie tak- monotonne, 
przerywane tylko jękami ojczyzny — tak długo jak tu będzie- 
my, bawić nas nie nie może, — na wszystkie owe urocze pię- 
kności natury w Szwajcaryi, ptrzym okiem trupa. 

Kto tu przyszedł, zajął się natychmiast pracą, by nie być cię- 
żarem ojczyźnie i krajowi, który nas tak gościnnie przyjął. — 
Część młodzieży, mającej własne zasoby, wstąpiła do zakładów 
naukowych ; odznacza się prawie wszystka zdolnościami i pil- 
nością w studyach, większość wstąpiła do warstatów i handlu, 
i ta odznaczyła się pojętnością, tak, że po roku prawie wszyscy 
ukończyli jako rzemieślnicy praktykę: i dziś mają kawałek 
chleba. 

Kłótnie polityczne w początkach były więcej namiętne 
jak dzisiaj, gdzie każdy powiada, wszyscy mamy cel jeden, 
drogi tylko różne i to nie może być powodem, byśmy w nie- 
zgodzie żyć mieli. Dowodem tego, że pzmimo tylu licznych 
koteryj pod względem wyznań wiary politycznej, emigracya 
cała pracuje nad zorganizowaniem się i wytworzeniem w łonie 
swojem reprezentacyi — Praca ta jest już nieomal  ukończo- 
ną. W miejscach, gdzie tylko grono Polaków  liezniejsze, 
stowarzyszeni schodzą się w chwilach od pracy: wolnych, 
czytając dzienniki lub gawędząc i radząc po. przyjacielsku. 
Mają nawet kasy, by w danym razie pomódz nie jednemu z 
rodaków w razie prawdziwej potrzeby. 

Posiedzenie Rady stanu i Rady narodowej w Bernie już 
zamknięte. Nie przepomnieli reprezentanci Helwetów e wychodź- 


— To Moszko temu winien, że chciał to skrycie zrobić. 
— Te tajemne konszachty, to diabła warte, zauważał 
Bartek puszczając ze swoich rąk przestraszonego Modniar- | 
skiego. | 
Po tej przygodzie, Jontek, Moszko i Modniarski weszli 
do alkierza pod pozorem dalszej umowy o kupno koni. 
Bartek został w pierwszej izbie i zajął się rozmową z 
kilkoma znajomymi góralami, którzy nadeszli do karczmy. | 
Moszko zpoczątku był niby zbity z tropu; z wrodzonej je- | 


| dnak narodowej przebiegłości, zdołał wkrótee uchwycić koniec | 
| urwanej nici intrygi, by ją ciągnąć na własną korzyść. 


„_ Modniarski zmieszany, i żałując popędliwości swojej, py- | 
tającym wzrokiem spoglądał na żyda. 

Moszko pojął całe położenie Modniarskiego, obawiają- | 
cego się niedyskrecyi górala, a ztąd smutnych może następstw | 
i niemiłych zajść z władzami. 

— Siadajcie panowie! rzekł. tonem: gościnności arendarz, 

J g 
s FOGG U U . , 
przystąpmy zaraz do interesu. Ten pan kazał mi sprzedać te 
konie, więc zemną tylko ma być ugoda. 

Wymawiając te słowa, Moszko spojrzał groźnie na Mo- 
dniarskiego, który zrozumiawszy ten wyrok, przemówił cicho | 
i nieśmiało. | 

— Tak jest, nie mieszam się do tej sprzedaży, poleci- 


—- Więc niema co o tem dalej mówić, zgoda stanęła, 
wypłacę wam 150 złotych. 

Jontek wyjął z zanadrza pugilares i wyliczył, żądaną 
sume na. stole. Pieniądze zręcznie i pośpiesznie zagarnął aren- 
darz i schował do kieszeni. | 


2 Tubię być ostrożnym w interesach, œ więc chciałbym | 


| mieć kartkę, to jest poświadczenie, že te konie kupiłem od | 


tego pana, i że zapłaciłem, proszę tem się nie obrażać, ale 
w naszych stronach 


— Rozumiem was panie Jontku, macie słuszność, -ten 
pan nie odmówi dać takie poświadczenie. 


Moszko poszepnął słów kilka do ucha zafrasowanemu 
Modniarskiemu, które widać przemówiły mu do serca, bo na- 
tychmiast zabrał się do napisania według urzędowej formy 
ządanego zaświadczenia. 

Jontek starannie schował to zaświadczenie, mogące być 
w danym razie niezbitym dowodem, że Modniarski był w tym 
czasie w okolicach Dębowy. 

Moszko pojął dobrze zamiar Jontka , nie chciał mu je- 
dnak przeszkodzić, -aby nie stracić dość okrągłej sumki, która 
tak łatwo weszła do jegò kieszeni. 

Pomacawszy się, że pieniądze zyskane znienacka są; w 
jego posiadaniu i pogłaskawszy brodę , rzekł : 

— Panie Jontek, teraz zauważcie, że cała rzecz co się 
stała w Dębowej, must się jakoś załatwić. — Znam cały 
przebieg tej sprawy. Ten pan, mówił dalej Moszko, jest ża- 
kochany; zrobił głupstwo, chciał ją wykraść i basta. Źle to 
bardzo zrobił, ale sami przyznacie do czego szalona miłość 
doprowadzić może. 7 
< — Więc pan Modniarski kocha pannę Wandę, zapytał 
się Jontek , poglądając na Modniarskiego. i 

Modniarski zrozumiał żyda, i zadowołniony obrotem roz- 
mowy, odpowiedział prawie wesoło. e pą : 

— Tak jest, zwaryowałem prawie z miłości! A że mój 
wuj nie pozwala na nasz ślub, więc chwyciłem się tego 
środka. 

— Ą panna Wanda! jest panu wzajemną? 

— Ona mi sprzyja, mruknął. Modniarski. 

— Łgarz, obłudnik, pomyślał Jontek. 


cach, którzy mają u nich przytułek, i tak: Rady te postano- 
wiły zaprosić Radę związkową jako władzę centralną, by o 
ile możności wpłynęła na rządy kantonalne, aby niemających 
ojczyzny i tolerowanych w jak najkrótszym czasie naturalizo- 
wała. Nie będą tu pominięci i wychodźcy polscy, *którzy wzo- 
rowem zachowaniem się zasłużą na miano obywatela Rzeczypo- 
spoliteje. Wychodźcy polscy. w kantonię , St. Gallen będący, 
już w miesiącu czerwcu rb. podali petycyę do Rady kanto- 
nalej 0 


ow prasie tutejszej ogólne poparcie, Gdyby 

rzez wrogów naszych na emigracyę tylokrot- 
nie rzucane, były prawdą, zapewnie by ten naród nie myślał 
nas w grono swoje przyjąć. 


Jeżeli kwestya ta, podjęta już, dziś. przez władze;, przyj: 


dzie w wykonanie, natenczas wielu z młodzieży, ukończywszy 
nauki wyższe lub rzemiosła, będzie mogło udać się. Ww inne 
miejsca, czy to dla poprawienia bytu, czy też dla dalszej nau- 
ki. — Dziwimy się często, że rodacy, udając się do Nie- 
miec, . najczęściej wracają zwykle A powodu, że bniessą tam 
tolerowani; otóż obywatelstwo szwajcarskie ma dla wychodź- 
ców. polskich pod. każdym względem wielkie znaczenie. 
Cieszymy się obecnie, że nie długo zobaczymy tak pożą- 
danych gości z kraju rodzinnego na uroczystości odsłonięcia 
pomnika w Rapperswyl; damy znak życia pastwiącej Się nad 
nami Moskwie. W oczyszczonej z najeźdzców ojczyznie znów 
“sie spotkamy ; dążmy więc do tego, by spełnić myśl przodków. 
„Praca, wytrwałość: i zgoda !...* jeżeli te trzy tak nam niez- 
-będne cnoty spełniać będziemy, możemy być pewni, że oswo- 


bodziciełami siedziby Piastów, tej myśli podjętej przed. sta laty | 


- przez konfederatów. Barskich, my być musimy 
Zapewne nie powiecie, Że nie mamy prawa ganić tego, 


co jest nagany godnem. I tak w „Dzienniku Poznańskim | 


"w koreśpondencyi z Warszawy wyczytałem ów postępek pań 
naszych w Warszawie co do namiotów, pozostałych Z fantowej 
loteryi, o które proszono, by mogły być użyte i dla loteryi 
ewangelickich, a co owe panie odmówiły. Zapewne panie te zapo- 
mniały już pogrzeb pięciu póległych, szubienice, krew świeżo 
«przelaną na niwach Polski 1 jeszcze nie zagchłą 


„podali sobie ręce bez różnicy wyznań, a dziś o tem już. zapo- 
mniano. Lecz rozpisuję się niepotrzebnie nad tem, wszak. to 
nie były panie polskie, lecz hrabianki, wszak Rzeczpospolita 
"polska hrabiów nigdy nie miała — Moskale zapewne z boku 
owemu szkandałowi przyklaskiwali (panowie mężowie w głowy 
zachodzili, nie wiedząc co robić); zapytam owe hrabianki, coby 
zrobiły, gdyby na drugi dzień była loterya fantowa na ko- 
rzyść ochronki moskiewskiej ? zapewneby pozwoliły, będąc 
- może więcej zadowolnione, że na tem samem miejscu zasiędzie 
może żona jakiego prapora, choć może dwuznacznej opinii ! — 
Nie mogłem tego przemilczeć, bo jeśli Moskale nas rozdzie- 
łają, to nam dziś o ile możności łączyć się należy. 


Od niejakiego czasu czytam w „Dzien. pozn.* korespon- 
-dencye ze Lwowa, najwięcej traktujące czynności Towarzy- 
"stwa demokratycznego. Dziwi mię, że-redakcya podobne niedo- 
"rzeczności w szpaltach swoich drukować zezwala. Otóż ów 
korespondent pisze, że przepolszczywszy wyraz „demokratycz- 
ne*, nazwa ta wyszłaby wtedy na jakieś „narodowo-ludowe* 
«albo „narodowo-ludowładne*" towarzystwo, albo : na: innego 
podobnego dziwoląga. Korespondent ze Lwowa: za dziwolągi 
mważa to, co w świecie ucywilizowanym za podstawę w społe- 
- czeństwie przyjęto. Smutna rzecz, że korespondent mało: ob- 
'znajomiony jest ze znaczeniem wyrazu „ludowładztwa* i są- 
„dzić tylko musimy, że sam zapewnie jest jeszcze «owym nie- 


~ dorosłym dziwolągiem. 


Wiedeń 4. sierpmia. 


>< Walne owe zgromadzenie ludowe, zwołane w niedzielę 

4w cela poparcia anti-pruskich dążności południowych Niemiec, 
*4 niemieckiej polityki austryackiej, wzięło wcale niespodzie- 
wany obrot. Zrazu kilkutysięczny tłum zachował się dość spo- 


- kojnie, i mowcy mogli wynurzyć swe płaczliwe ekspektoracye | 


„ma tę samą nutę, którą słychać najczęściej podczas strzelec 
"kich bankietów. Zaledwie jednakże prezydujący chciał podnieść 
do rezolucyi orzeczenie, iż wykluczenie Austryi z Niemiec jest 
pożałowania godnym “wypadkiem; i że zgromadzenie ludowe 
zaleca użycie wszelkich sił, aby Austryi dawne stanowisko w 
Niemczech przywrócić, powstał zgiełk i zamieszanie, które nie 


—=-Kiedy rzeczy: tak stoją rozumiem - całą tę" sprawę i 
uważam tego pana za wytłumaczonego. Jednak: radziłbym 
abyś się pan podobną drogą nie dobijał więcej do serca: pan- 
ny Wandy. i 

Wymówiwszy te słowa głośno, spojrzał Jontek groźnie 

„na Modniarskiego, który mimowoli spuścił oczy do ziemi pod 
wejrzeniem górala. . 
Obaj z tego krótkiego widzenia się poznali, że: są ma- 


wzajem wrogami. Jontek ze swej strony poznał, że Modniar-- 


ski był. obłudnikiem, gotowym do wszelkiego zbrodniczego 
kroku, wiadomo mu bowiem było, że Wanda nawet go osobi- 
ście nie znała. 

To go jeszcze więcej utwierdziło w. postanowieniu, czu- 
wać nad. bezpieczeństwem panny Wandy. 

Modniarski dostrzegłszy, że Jontek mu nie wierzy, i że 
przejrzał prawdziwe jego zamysły, przysiągł w duszy; zemstę, 
postanawiając przy. pierwszej. sposobności usunąć  biebezpie- 
cznego świadka swego niecnego zamachu. 

— Nie mam już co tu robić, żegnam was arendarzu, 
konie są moje; interes skończony, rzekł Jontek zabierając się 
do wyjścia 

Moszko odprowadził Jontka, szeroko opowiadając 0 upro- 
wadzeniu Wandy i o szalonej miłości Modniarskiego. 


Jontek. 

= $łuchałem: was cierpliwie , mogę was zapewnić aren- 
darzu, że panna Wanda nawet nie zna swojego kuzyna. 

— Nie zna? 

— Nigdy go nie widziała. 

— Nie widziała? aj waj! a to co? 

— Co to jest, to ja wiem! Także wiem, 
umaączaliście w tej sprawię wasze ręce. 


że wy Moszku 


zyznanie im w pewnych razach praw obywatelstwa, | 


na braku | 
warszawskim. Wszak wtenczas Polacy jako synowie jednej matki 


; | pół-głosem, 
Gdy skończył tę rozprawę, żagadnął go niespodzianie | 


dały esię już niczem uspokoić. Spychano się nawzajem z mo- 
wnicy i o mało nie przyszło do bójki. Przedstawiciele rozmai- 


sadom. 

Zgromadzenie to, na którem koniee końcem poniosły sta- 
nowczą klęskę: dążności i polityka reprezentowana przez uro- 
eżystość strzelecką , rzuca wiele światła na stan ludu tutej- | 
szego, który rozgórączkowany , a może i używany za narzę- | 
dzie, podnosi dziś: groźnie czoło i odsłania zachcianki, których 
urzeczywistnienie grózi: zupełnym przewrotem społecznym. Nie 
brakło tam i apoteozy rewolucyi i słów ziejących najgłębszą | 
nienawiścią do wyższych klas. . Lud nie może pojąć takiego 
liberalizmu, który idzie wyłącznie na korzyść mieszczaństwa, 
a gdy pewne koła wyzyskują jego objawy w własnych samo- 
lubnych celach i podkopują z umysłu wszelkie poczucie reli- 
gijne i zaniedbują ową duchową stronę, która sama jedna | 
wywyższa i, uszlachetnia człowieka, wtedy lud wnet się obliczy | 
i zwróci nasamprzód przeciwko tym, którzy sądzili, iż bę- 
dzie im służył zawsze za bezwiedne narzędzie. 


Taką jest i była ZaWsze nieubłagana logika faktów. 
Ktokolwiek szerzy agitacye pomiędzy ludem, nie w celu utrwa- | 
lenia prawdziwej swobody, sprawiedliwości i umoralnienia niż- | 
szych klas, lecz w celach reklamy, popierania pseudo-libera- ; 
lizmu i fałszu, ten sieje tylko zaród przewrotów, które rzadko | 
kiedy przykładają się do postępu ludzkości.- Niedzielne zgro- 
madzenie ludowe jest wielce znaczącą wskazówką dla dzisiej- 
szej panującej liberalnej koteryi' niemieckiej , a zarazem dla 
rządu.  Przybrało ono charakter tak burzliwy, tak nieprzyja- | 
źny istniejącemu porządkowi, iż zdawało się, że obecny komi- | 
sarz rządowy zgromadzenie rozwiąże; jednakże taki się nie | 
stało. (Po długich sporach zgodzono się nareszcie na jedną 
rezolucyę, wybrania wydziału do wypracowania  programatu, 
który ma pogodzić dążenia do jedności niemieckiej z zasada- 
mi ogólnej społecznej demokracyi europejskiej. Programat ten 
ma być przedstawiony na przyszłem zgromadzeniu. 


Wczorajsza ,:Gazeta wiedeńska* zawiera urzędowe za- 
przeczenie, jakoby odeszła jakakolwiek nota do Petersburga co 
do agitacyj moskiewskich w Czechach. Gdy jednakże i pół- 
urzędowa „Debatte“ umieściła niedawno artykuł inspirowany, 
iż zgromadzenie ludowe we Lwowie zostało wzbronione tylko 
z powodu nadesłania takiej noty do Petersburga, więc wido- 
czną rzeczą, iż jeden z dwóch inspirowanych artykułów kła- 
mie. Pozostawiając sprzeczność tę do rozstrzygnienia redakcyom 
pomienionych dzienników, należy zrobić uwagę, iż rzecz cała 
tak wygląda, jak gdyby było dwa biura prasowe, pozostające 
z sobą w otwartej walce. A przecież wiedeński korespondent 
„Czasu* utrzymuje, iż ktoś inny, co podał pewną wiadomość, 
nie mógł wiedzieć prawdy, ponieważ nie był od roku w biurze 
prasowem. Winszować należy naiwności wyż  wspomnianemu 
korespondentowi i wstrzymać się od dalszych komentarzy. 


Zmiana, jaka nastąpiła, w obsadzeniu . posad namiestni- 
czych, nikogo nie grzeje i nikogo nie ziębi, tem więcej, iż 
nowi namiestnicy pochodzą całkiem z biurokratycznego obozu. 
Publiczność byłaby przyjęła z daleko większem zadowole- 
niem wiadomość, iż pomniejsze namiestnietwa, jak w Szlązku, 
Bukowinie, Salcburgu, Voralbergu, Krainie i Karyntyi zostały 
zniesione: Wynikłaby ztąd i znaczna oszczędność dla skarbu 
państwa i żaden interes by na tem nie cierpiał. 


Wiadomości polityczne. 


Austrya i Węgry. Wspominaliśmy pozawczoraj 0 wystą- 
pieniu robotników wiedeńskich na zgromadzeniu ludowem, ja- 
kie się odbyło przeszłej niedzieli we Wiedniu, przyczem ró- 
wnież podnieśliśmy i doniosłość zwycięztwa, jakie wyż orze- 
czeni odnieśli nad mieszczaństwem wiedeńskiem. Zwycięztwo 


—-Ja? odparł Moszko przerażony: 

— Mam wasże listy u siebie, pisane do Lwowa. 

> Dalibóg! panie Jontek, o wykradzeniu nie wiedzia- 
łem; pisałem, bo ten pan jest siostrzeńcem naszego: dziedzica. 

-  — Rtóregobyście chcieli wprowadzić w posiadanie Dę- 
bowy? 

— Jemu się to należy. 

— Ale nie kosztem dobrej sławy albo życia Wandy! 

— Aj waj! co za gałgan! 

— Mam na was prawne. dowody, starajcie się Moszku 
wpłynąć na waszego gościa, aby nie powtarzał rzeczy podo» 
bnych, bo..... 

Cóż panie Jontek? zapytał się żyd przestraszony. 
— Nie będę się udawał do sądu. 

Ale? 

Sam sobie poradzę. 

Żyd odetchnął, albowiem wiedział, że raz wymówione 
słowo Jontka będzie święcie dotrzymane. 

Pożegnawszy się z góralem, był przez chwilę bardzo za- 
myślony, lecz po chwili zajaśniało jego oko, i rzekł do siebie 


— (ałgany, Modniarski wszystko zapłaci. Wolę trzymać 
z chłopami, bo ja z nich żyję. A co miałbym z niego? nie, 
tylko dawać mu ratę. 


yi. 
Jontek jak wiemy zostawił u Moszka arendarza Modniar- 


skiego i jego dwóch wspólników, górali, którzy przy nadejściu 
Jontka i Bartka węglarza skryli się na strychu. 


W alkierzu pozostał się tylko Moszko i Modniarski. 


"warstwy ludności, 
| tem zgromadzeniu. I oto przybyło tak wielu, iż sale „„Sperla* 
| przepełnione były zupełnie. : 


to czuje nadto” dobrze tak jedna jak i druga strona, a wy- 
chodzący we Wiedniu organ robotników p. t. „Arbeiter Ztg.* 
następującą Z powodu tego zamieszcza odezwę do robo- 
tników: ~ 

„Robotnicy! Odnieśliśmy zwycięztwo, i to takie zwycięz= 
two, które pokazało, iż partya nasza jest jedynem zorganizo- 


si anuje, 


ri 4 


to jest zawezwało naród do współudziału w 


„Spodziewać się może należało, iż mężowie stronnictwa naro- 
dowego . przybędą licznemi; zastępy ; ;sposobność bowiem tak do- 
bra była ku temu, uroczystość strzelecka już sama nadawała 
tyle zachęty do współudziału i mówić mieli najlepsi mowcy, 
jak Mayer, Trabert, Freese i inni. Z pewnością zatem liczyć 
było można na liczny współudział. I istotnie współudział ten 
był liczny, ale któż taki brał udział? Jeślibyśmy; demokraci 
socyalni, nie byli tam przybyli, zaiste, i 4% ma 


iż mieszczanie wcale nie są w stanie, zdobyć 


i i zgromadzenie to a- 
..zwaćby tylko było można zaledwie garstką MA To dowej, 


Się wraz ze zwó- 


| lennikami swymi na wielkie zgromadzenie ludowe, iż oni SĄ 


jako oficerowie, którym niedostaje armii. My zwyciężyliśmy, 
ależ zwycięztwo nasze same w sobie nie jest tak czemś nad- 
zwyczajnie wielkiem, gdyż wypłynęło ono z porządku rzeczy. 
My, „jedynie uorganizowane stronnictwo“, musieliśmy zwycię- 
żyć, w obec tych po części wcale niewybitych, po części nie- 
zgodnych pomiędzy sobą żywiołów mieszczańskich.* 


Do „Narodnich Nowin* piszą z Lublany: Gorączkowo 
wyczekujemy na postanowienia posłów czeskich i morawskich: 
każdy bowiem z nas jest przekonany, że stanowczą decyzyę, 
co do swego postępowania nadal w sporze z Niemcami, obe- 
cnie pówziąść muszą. Zbliżenie się do Was Polaków, mogło- 
by ten węzeł gordyjski rozciąć, lecz w główach ich przy- 
wódzców od roku zeszłego stały się dziwne przemiany. Prze- 
mień to Boże! kończy korespondent. "We 


Gmina żydowska wiedeńska; wystosowała do“ jeneralnego 
konzula austryackiego w Bukareszcie adres, w którym «panu 
Ederowi składa swoje dzięki za gorące ujękie się za swymi 
współwyznawcami w Rumunii. x 


Redaktor dziennika prazkiegó „Córespondenz*, który 
ostatni, jak wiadomo, wychodzi w miejsce „Politiki*, zawe- 
zwany został przed sąd karny, gdzie go natychmiast uwię- 
ziono. 

Przy rozprawach-nad ustawą 0 obronie krajowej w sej- 
mie peszteńskim, -przemawiał: nareszcie i Deak. Mówił on 0- 
czywiście ze stanowiska rządu, t. j. za przyjęciem przedłożo- 
nego projektu. Najciekawszym jest ustęp, gdzie mówił o o- 
sobnej armii węgierskiej; to też podajemy go tu w skróceniu. 

„Cóż rozumiemy pod: „armią węgierską*? — pyta się 
mówca. — Jeżeli tu roztmieć się ma to, o czem nasze da- 
wniejsze ustawy mówiły, t. j. węgierskie pułki, to przecież 


względem nich „zawarte są postanowienia i w przedłożonym 
< projekcie. Jeżeli zaś tu rozumieć się ma coś innego, niezawi- 


sla, samoistna armia, natenczas zmuszonym się widzi oświad- 
czyć mowca, iż takowa armia węgierska nie istniała jeszcze 
nigdy. O osobnych pułkach węgierskich jest mowa i w da- 
wniejszych ustawach, ale nie o odrębnej armii. To samo wy- 
powiedzianem było na sejmach w latach 1790 i 1802, a na- 
wet na sejmie w r. 1848, to samo też zawartem jest i w 
ustawie ż r. 1867. Zresztą korzystna obrona nie da się i po- 
myśleć z dwoma osobnemi armiami.* rog 

Na posiedzeniu Izby deputowanych sejmu ńskiego 
dnia 5. b. m. odłożono A nad iuilżetsih w rabbit, 
Przy specyalnych rozprawach nad projektem ustawy o obro- 
nie krajowej, przyjęto znaczną część paragrafów bez zmiany; 
wszystkie poprawki lewicy odrzucono. 

Referent węgierskiej regnikolarnej deputacyi wypraco- 
wał już właśnie swoje sprawozdanie o „projekcie do ugody* 
węgierskiej deputacyi. Sprawozdanie to nie zawiera żadnych 
dat, tyle tylko, że wypowiada już bez ogródki, iż porozumie- 
nie względem Rieki (Fiume) nie przyszło do skutku. 


rzerwał. pierwsz 
arendarz. : ac A 
— Czy pan zwaryowałeś: b zgłupiałeś ! wszystko na nie, 
wszystko diabli wzięli! poco pan wylazł z alkierza. 
— Nie mogłem się wstrzymać na widok tego łajdaka 
Jontka. 


— Jontek wcale nie łajdak, ale jak nazwać to nie wiem 
pana. 


— Błaźnie żydzie, nie zapominaj z kim mówisz! 

— Nul co to jest! pan sam błazen i-.... 

Na tę, słowa, Modniarski zbładł ze złości, rzucił się z 
wściekłością na żyda, któren obznajomiony widać z podobne- 
mi zajściami, przyjął go już przygotowany, i schwyciwszy za 
boki modnisia, lwa i faworyta dam, bez żadnych względów o 
ziemię go rzucił. ASJE 

— Ho! ho! paniczu! 
tu góry! Wojtek! Kuba, a | 

Na „głos arendarza wpadli obaj górale ukryci pierwej do 
alkierza. sd 
— Hej chłopcy, A zwiążcie tego pana bo waryuje,.i żeby 
się ochłodził rzućcie go. tam do komory, zawołał śmiejąc się 
żyd, i wyszedł z izby. FP 

Ni przekleństwa, ni szamotanie się i rozpaczliwe prośby, 
nie nie pomogły. Fo, Salin y 
Ujęty w silne dłonie górali, został wkrótce związany po- 


stronkami jak baran. 


zawołał szydersko, tu nie Lwów, 
chodźcie no! l 


(0. apja A3 


AWwolkią 
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Polska. „Dz. pozn.“ donosi o następującym arcycieka- 
wym fakcie: „Przypomną sobie zapewne czytelnicy, że pomię- 
dzy zesłanymi do ciężkich robót na Sybir rodakami , znajdo- 
wał się Skazany za udział w organizacyi narodowej znany w 
Warszawie patryota Ohryzko. Był on w czasie wybuchu po- 
wstania nad Bajkałem pomieszczony w jednym z zakładów 
rządowych w okolicach Irkucka. Polacy w tymże zakładzie 
mieszkający, udziału w powstaniu nie przyjęli, co jedynie na- 
stąpiło skutkiem rozsądnych i poczciwych wpływów znanego 
Ohryz i. Gubernator irkucki, zdając sprawę z tego nieszczę- 
śliwego kroku rozpaczy, nadmienił także i o Ohryzce, że jego 
wpływowi zawdzięczać należy, iż nieszczęście nie przybrało 
większych rozmiarów. Jakaż nadeszła z Petersburga odpo- 
Z? Może uwolniono Ohryzkę z Syberyi? nie jeden zape- 
wne z czytelników zapyta. Odpowiedź: była następującej tre- 
ści: „Ohryzkę, jako człowieka wpływowego a tem samem mo- 
gącego być szkodliwym, zesłać do Akatui, osadzić w więzieniu 
i przykuć łańcuchem do. ściany.* Akatuja jest to kopalnia 
srebrna w okręgn górniczym nerczyńskim, do której zsyłają 
największych zbrodniarzy; jest to sybirskie piekło, „w. którem 
między innymi Karol Ruprecht lat dziesięć przecierpiał. lt 
Fakt powyższy nie potrzebuje komentarzy; pragnęlibyśmy, aby 
przeszedł do dziennikarstwa zachodniego i aby go powtórzyły 
tak przyjaźne Moskwie pragskie organy.* 

Dnia 1. lipca umarł w Mińsku po długiej chorobie hr. 
K- P:*Tyszkiewicz: Urodził się ox w 1806 roku. Hrabia był 
starszym bratem znanego archeologa , założyciela wileńskiego 
jak on z zamiłowaniem, zajmował się badaniami archeologicz- 

$ w tym przedmiocie kilka artykułów. W0- 


nemi, napisawszy 


podczas wystawy etnożraficznej posługiwała jako reprezentan- 
tem Polski. 8 Płfa NICH 
W. tych “dniach: przymusowo sprzedane będzie miasto 
Dubno na Wołyniu, wraz z przynałeżącemi wsiami. — Jest 
to wielki majątek, który należał dawniej do książąt Lubo- 
: : i È ni EEI e 
mirskich. p SZA 
nioa TW gminie Stwołowiece w gub: mińskiej zamknięto z po- 
lecenia b. naczelnika kraju, Baranowa , kościół, katolicki i 
zbudowano. cerkiew. szyzmatycką, gdyż część ludności przeszla 


Ho 5 
macicy $ „es $ 


K | Francya hi . Cesarz nie będzie przyj 
skiej, gdyż nie skończy jeszcze swej ka 


i Hame 
EE Fo isi 


ste 


Tego dnia ma 


- oński „6. Sierpnia-w. aryżu; potwierdza się. 
odbyć cesarz przeglą 
Jup „> „li TORPA SAN F ; 

„Monitor* ogłosił szereg dekretów cesarskich, rozkazują- 
„cych budowę czternastu pobocznych kolei żelaznych. _ ; z 


Dekretem cesarskim naznaczone zostały ferye Rady Stanu 

od dnia 15. sierpnia do 15. października. ONBBCH O 

dd „Książe. Metternich , „konferowa. 

czasy z miargrabią de Moustier i p 
r y, 


Ae „Lyons. W. ne 
sprawy skłoniły posła do odroczenia, u swego. do Jola- 
nisbergu. i 


Moskwa. Wiadoma czytelniko 
_z Petersburga, które starają się o p 
„chania odczytów z nauk przyrodzony 


etycya kilkuset kobiet 
puszczenie ich do słu- 
itd. Owóż na prośbę 


tę odpowiedziała rada uniwersytetu, że nie nie ma przeciw 
urządzeniu podobnych kursów dla kobiet, lecz że ustanowienie 
katedr i w ogóle wykonanie materyalnej części tego projektu 
pozostawia petentkom. $; 


Ź 


a 


. Do zawartego 
i traktatu żegługi pod dniem 14. października 
przystąpiły obecnie Baden i Wiirtemberg, korzy- 
stając z zastrzeżonej artykułem 13. . traktatu. „możności 
przystąpienia doń państw ;południowych związku cłowego, i 
wymieniono wzajemne oświadczenia. 10 n m0 

* "Król pruski wyjechał z Ems fris a m. z Emo na 
roczystość. jubileuszu uniwersytetu w Bonn. Król zjechał się 
zB ft A MARAI NAS Sig a he e Nazajutrz 


król był na przeglądzie wojsk w Moguncyi. ia 

- Podczas festynu strzeleckiego w Wiedniu zapytywali 
biorący udział w uroczystości strzelcy lipscy: telegrafem Radę 

miasta Łipska, czyli stosownie do powszechnego „objawionego 

w: Wiedniu życzenia pozwoli Rada obrać Lipsk za miejsce 

« przyszłego zgromadzenia strzeleckiego w r. 1871? Rada miej- 
ska zebrała się natychmiast po otrzymaniu powyższego zapy- 

tania na posiedzenie nadzwyczajne i uchwaliła jednogłośnie od- 

powiedź odmowną, którą natychmiast przesłano do Wiednia 

"sw następujących słowach: Rada miasta Lipska odmawia przy- 


jęcia festynu strzeleckiego, gdyź poważne. dzisiejsze czasy -wy- 


magają poważnej pri nie festynów.“ | 
ŻYWĄ ZUALELZA | 
Włochy. Minister wojny w Rzymie, straciwszy nadzieję 
pa legię amerykańską, wzmacnia obecnie zagraniczny korpus 
nowemi zaciągami.. Warownie rzymskie podobnie jak w Civita- 
Vecchia wzmacniają coraz większą liczbą dział, a to, jak się 
wyraża urzędowy: dziennik: rzymski, dla ćwiezenia artyleryi 
w służbie polowej. |. , ty pah 
Arcybiskup algierski, wezwany do Rzymu! dla zdania 
sprawy 0 stanie rzeczy. w. jego dyecezyi 1 religijnem usposo- 
bieniu Arabów, miał długie posłuchanie u papieża. Ojciec Św., 
hwaliwszy, jego dotychczasowe postępowanie, „zalecał uni- 
KE radni jakonajbacmiejsze sporu t4 rządem. 000 
| + Co do fortyfikacyi i środków ostrożności, przedsiębranych 
w Rzymie, zadziwiać one muszą istotnie, skoro od sześciu mie- 
sięcy niema nigdzie i słychu o Garibaldzistach. Pomimo tego 
stan oblężenia dotąd nieprzestał istnieć, gdyż zaprowadza- 
jące go rozporządzenie, wydane w październiku z. r., dotąd 
i AE Asi odwołane. Rząd włoski domaga się napróźno, aby 
mógł przewozić. wojsko si przesyłki dla armii do Neapolu: naj- 
krótszą drogą przez państwo papiezkie. Niedawno przytrzy- 
*mali Żandarmi papiezey oddział celnej straży włoskiej, wysłany 
z Liwuma do Kapuy. Odniesiono się z zapytaniem do Rzymu, 
czyli można ich przepuścić, i otrzymano rozporządzenie, aby 
x ić po pięciu, i to bez broni 1: ÓW: 
Postępowanie takie nie jest zwiastunem blizkiego pojednania. 


kt 


hr. Eustachiusza Tyszkiewicza, i tak 


statnich latach pepe w ramiona Moskwy, która się nim 


że cesarz pa” dzień Napole- ' 


gwardyl naroć owej departamentu Se-- 


„konferował wielokrotnie ostatniemi | 


Komendantem obozu na polach Anibala był na ter mie: 
siąc mianowany jenerał de Courten; że jednakowoż ter wy: 
jechał ża urlopem do Szwajcaryi, przeto komendę objął puł- 
kownik żuawów, Allet. Pomimo uciskających upałów druga 
brygada odbywa ciągłe ćwiczenia. Pomiędzy strzelcami obudza 
zdziwienie powien Kanadyjczyk celnością strzałów z łuku o 200 
metrów. Stanowisko jen. Kanzlera ma być bardzo zachwiane. 
Kardynał Merode jest zawsze jego głównym przeciwnikiem, 
Mówią, że teka ministerstwa wojny ma być oddaną któremuś 
z prałatów. 
| O ustąpieniu załogi francuzkiej z Civita- Vecchia mowy 
niema. Obecnie przywieziono znowu z Tulonu tysiąc nowych 


łóżek dla załogi. 

Gualterio został powołany z Florencyi do Paryża i od- 
. . . Z . . E] . . 
jechał tam. pospiesznie.  Domyślają się, że chodzi 0 zawarcie 
nowej konwencyi. ; 


Wschód. U powstańców bułgarskich, sehwytanych pod 
Ruszczukiem, znaleziono odezwę rządu prowizorycznego z datą 
„Ze starych gór*, następującej treści: 

„Bracia Bułgarzy ! Cierpienia nasze pod jarzmem turec- 
kiem są już nad miarę nieznośne, i zamiast zmniejszyć się, 
zwiększają się tylko z dniem każdym. Nie mamy tedy innego 
już środka jak tylko powstanie, ażeby z bronią w ręku od- 
zyskać nasze prawa i wolność. Pójdźcie więć za naszym przy- 
kładem, a staniecie się natedy godnymi synami naszych nie- 
zapomnianych przodków, którzy nigdy znieść nié mogli ohyd- 
nego jarzma niewoli. Nie liczcie na nikogo, nie słuchajcie żad- 


‘nych rad, ale całą nadzieje- waszą pokładajcie w własnych 


waszych czynach, gdyż te tylko dopomódz wam mogą do od- 
zyskania wolności. Bracia, nadeszła chwila, która woła nas, 
ażebyśmy. zażądali praw naszych. Usłuchajmy głosu tego i po- 
każmy śmiało, że jesteśmy godni wcłności. Bądźmy wyrozu- 
miali dla każdego wyznania, dl każdej narodowości, nawet 
dla Turków, którzy się okażą rozsąduymi — religia i włas- 
ność niechaj będą dla nas świętemie Naszym celem niechaj 
będzie jedynie, zrzucić uciskające nas jarzmo i odzyskać na- 
owrót naszą wolność, nasze prawa narodowe: Bracia! echo 


lasów maszych odzywa Się i woła nas. powstańmy i spieszmy 


wszyscy za głosem tym. Razem jakoby z jednej piersi niechaj 
zagrzmi hasło nasze: „Wolność albo «Śmierć | 

Wskutek nieprzychylnego postępowania rządu greckiego 

z wychodźcami kreteńskimi, poczynają ci ostatni w większych 
gromadach powracać do nieszczęśliwej: ojczyzny. 
Nowiny z kraju i zagranicy. 


* Pożar. Wczoraj w nocy przed godziną 1żŻtą wybuchł 
ogromny pożar w browarze Domsa, i tylko rychłej pomocy- straży 
ogniowej zawdzięczać należy, iż. prócz jakiejś szópy i lodowni nie 
więcej nie zgorzalo. ! Z l 
C * Nańczyciel aktórem. Towarzystwo muzyczne zadńgażó- 
-wało na nauczyciela spiewu cudzoziemca J. Millera. Otoż nowomia- 
nowany nauczyciel Tow. muzycznego, oprócz szczepienia. germanizmu 
między uczniami, gdyż nie zna języka kraju, w którym przebywa, 
staje, obecnie, jako filar sceny, niemieckiej, < której zwinięcia Życzy 
sobie- kraj. cały: „ Rozpoczął on wczoraj szereg ane piło w ope- 
rze niemieckiej Marta. Jak towarzystwo muzyczn 
bie p. Millera godność nauczyciela z zawodem aktor: 

z nim postapi, to nam blizka przyszłość objaśni. 


i jak- sobio 


* Stowarzyszenie prawników. Dnia 2. b, m. po po: 
łudniu odbyło się w małej sali ratuszowej zgomadzenie miesięczne 
Stowarzyszenia prawników, które jakkolwiek dopiero przed kilkoma 
zawiązało się tygodniami, liczy już 162 członków. Zebralo się 
około 60 osób. Najprzód zdawał sprawę sekretarz. Stowarzyszenia 
p. Bocheński, adjunkt sądowy, poczem dr. Roiński, adwokat kra- 
jowy, odczytał rozprawę o wolności podziału i koimasacyi gruntów 
tak dworskich jak rustykalnych, napisaną na wezwanie b. komisyi 
ostatniego Sejmu galicyjskiego ad hoc wysadzonej, Z powodu późnej 


godziny odłożono specyalną debatę nad tym przedmiotem do przysz- 


łego posiedzenia, na którem także radca sądu krajowego p. Bo- 


roński będzie mówił o polskiej terminologii prawniczej, 


* Z dworeą kólei czerdiowieckiej. Przedwczoraj 


odjóchał inżynier i naczelnik tutejszego dworca czerniowieckiej ko- 
slei, p. Maksymowicz, do. Suczawy, akad, się udaje do Mołdawy w 


celu nadzorowania budowy przydzielónej mu sekcyi kolei do Jas, 
Maksymowicz jako naczelnik stacyi tutejszej, zjednał sobie przez 
rzetelność, umiarkowanie i dobre obchodzenie się z swoimi pod- 
władnymi takie przywiązanie tychże, że mnóstwo urzędników, konduk- 
tórów itd. żegnając swego przełożonego widocznie wielki żal rozstania 
się z nim okazywali, czego dowodem, Że p. M. otrzymał od kon- 
duktorów tutejszych na pamiątkę piękny śrebrny puhar. Nieje- 
dnemu naczelnikowi stacyij kolejowych, Życzyćby trzeba podobnego 
obchodzenia się z podwładnymi, a będzie każdemu miło, gdy cw 
manie zasług, podobnie jak. p. M. wdzięczność swą okażą. 

* Z Krakowa. Zapowiedziane na czwartek zgromadzenie 


mieszkańców Krakowa, które grono obywateli tamtejszych zwołało 


dla naradzenia się i postanowienia „jak się należy zachować w obec 
międzynarodowej uroczystości odsłonięcia jubileuszowego pom- 
nika polskiego w. „Szwajcaryi 24 zostało przez+ władzę -zabro- 
nione z powodu nieprzestrzeganej formalności, w skutek czego ta- 
kowe odbędzie się w sobotę. "ę BZ 4.4 

* Liberalizm wiedeński. Jak qaleko sięga liberalizm 
niemiecki, popisujący się tylko czczą deklamacyą i. pustemi słowami, 
a nie powodujący się wcale szczerością w dążnościach i czynach, 
pouczyć moźe świeży tego dowód. W. więdeńskich lazienkach D|- 
ana-Bad zwanych, kupował kartę wstępu żyd polski w staro- 
żytnym stroju.  Kasyer odmówił mu. sprzedania biletu i wstępu do 
kąpieli, tłumacząc się, że. ustawą zakładu wzbroniony jest wstęp 
żydom polskim, | Zawstydzony żyd odszedł, ale wytoczył proces za- 
rządowi kąpielowemu. „Niemey liberalizm „pojmują tylko we fraku. 
plastyki, spowodowanej błyskawicą, donoszą z Nantes: Podezas 
gwałtownej burzy i piorunów, wracał pewien obywatel "droga do 


miasta. Raptem,  olśnił go blask błyskawicy «do okoła bez żadniego , 
grzmotu, nie raziwsży go jediiak bynajmniej, Jegomość ten miat ` 


przy sobie portmonetkę, w której w odrębnych przegródkach były 
dwie monety srebrne i jedna 1Ofrankówka złota. _Wróciwszy. do 
domu spostrzegł Z podziwieniem , że moneta złota przeistoczyła się 


w srebrną, zachowując znaki mennicze złotej 1Ofrankówki, a na jed= 


nej zaś monecie srebrnej ubyło trochę metalu i pojawiła się. plama 


-"pogodzi , w.o- ` 


| jest, bez liku. 


niebieska: Chemik naczelnej szkoły w Näites zbadawsży tet fenotióit 
hatury, dowiódł, że działaniem elekitycźnem błyskiwicy, część śrebra 
osiadła na monecie złotej przeż naturalną galwanoplastykę, 


>“ Ze Sybiru. Według depeszy ministerstwa spraw zagra» 
nicznych nadesłanej ks. Ruczce, wypuszczeni zostali” z niewoli ro- 
syjskiej: Konstanty Michlewski, Franciszek Pilźniński, . Stanisław 
Jastrzębski, Antoni Hirschl, Władysław Czaplicki, Konstanty Na+ 
wrocki, Stanisław Winnicki, Kalikst Madnrowicz, Artnr Borzewski, 
Zygmunt Odrzywolski, Błażej Manik i Antoni Przybyłowicz.. 


* Z Paryża. Kanikularne upały: przyprowadzają Francu- 
zów dą waryacyi, a psy paryzkie do wscieklizny. I tak w zeszłą 
sobotę wpada do -Tuileriów podoficer grenadyerów, przebija się przez 
warty , chcąc się dostać do samego cesarza; zatrzymany jednak 
przez straże pałacowe, które jego stan egzaltowany spostrzegły, Wo- 
ła: „Puśćcie mnie, muszę mówić z. królóm rzymskim — odkryłem 
spisek -— czasu -nie ma do stracenia“ , i podobnie plótł dalej Hoz 
sensu i sżamotał się, w skutek czegó ódwieżiono go do czubków. 
W drugim miejscu znówu, rzucą się dawny żuaw w szalewarya+ 
cyi: na swoją żonę, utrzymującą sklepik, i chce ją zastrzelić ; żona 
się skryła — żuaw rozbrojony ucieka; na drugi dzień jednak do: 
pada ją na tem samem miejscu, przebija nożem „ sobie /zaś' roz- 
rzyna po chińsku brzuch, © podobnych zdarzeniach i wypadkach 
waryacyi donószą i z innych miast Francyi. Temi dniami prze- 
straszają znowu Paryżan psy wściekłe, które pojawiają się 
po ulicach i bulwarach, kąsając kogo zdybią. Tu waleczny sier- 
żant goni za uciekającym pudlem z dobytą szablą, dopada go 
w podwórzu i rąbie na Śmierć; tam grono gości” kawiarnianych 
uzbrojone w kije bilardowe, ścigając mopsa, uwija się po ulicach 
i zabija go w sklepie; dalej wlatuje do apteki przestraszony 
człowiek i krzyczy ,że jest pokąsany — subjekci go ratują — bo 
lekarza Żładnegó złapać nie można, gdyż Się rozbiegli po in- 
nych pokaleczonych :* słowem popłoch i strach ogólny panuje w 
Paryżu przed psami. Co to za szczęście, że Cesarski faworyt Ne- 
ro niedożył tej katastrofy, możeby w podobnej sytuacyj odpłacił sią 
niewdzięcznością swemu sehlebodawey. 

* Straszny wy padek zdarzył się w Manchester. W 
lokalu gdzie odbywają się koncerta, sala, mieszcząca W 
górnych piątrach dwie galerye, była dnia 31. lipca  przepeł- 
niona gośćmi, przysłuchującemi: się dwom nowym spiewakom. Kil- 
ku ciekawych ` widzów, młodych robotników, cheąć lepiej ujrzeć 
koncertantów,, wyleźli «na ; ramiennik rur i gazowych , . €świecają- 
cych salę. W tem, łamie się ramiennik pod ich ciężarem , a prąd 
gazu buchnął:; płomieniem na salę: //Okrzyk `, gore“ í rożległ się ze 
wszech „stron; pomiędzy -zgromadzonymi , którzy. w. panicznym „stra- 
chu ratując się, poczynają uciekać, dążąc do schodów wychodowych. 
|-Tu mrzysujściu schodów ; + ludzię tak gwałtownie się (zepchali, że 
jedni po drugich tłocząc się i tratując literalnie, zatkali cały wy- 
chód i wnętrze schodów, a to tak szczehiie, Żo nikt am wprzód 
ami wstecz ruszyć się mie mógł. ,, Krzyk. i lament duszących się, 
jęk konających i rózpaczliwe głosy walczących ze śmiercią, wszyst- 
ko razem dławiło się w tym okropnym natłoku tysięty” 'ściśnię- 
tych ludzi. > i å 

Zaledwie w godzinie zdołano z zewnątrz wyjście ułatwić, 
zkąd. wyciągamo niedobitki / tylko! istot ludżkich.' /W chwili donie- 
sienia ó tym wypadku narachowano 30 trupów , "piętnaście Śmier- 
telnie pokaleczonych a resztę niemiłosiernie. potratowanych. - 


; f l (EBE BE J99MD Gii 
20 IS dnika ilustrowanego nr. 31. wyszedł wczoraj iza- 
wiera : Józef Pepłowski, -prof. szkoły rolniczej w Grignon (z rycina), 
Franciszek Smolka ciąg dalszy, "Teatr" polski we Liwowić ' (z ryciną), 
Syn; Bohdana, dramat w 5 aktach, Ostatnie dni króla; ; powieść hi- 
storyczna, Rozmaitości, karykatura. zz 


* Dla wygody, publiczności która zechcę: wziąść udział w po- 
dróży towarzyskiej ze bwowa 46-Wiednix i Ztrychu, przyjmowane 
będą osoby, w czasie przestanku 'na/stacyach Przemyśl, Rzeszów i 
Tarnów, - 

| zwa s OBIE BR 
Ostatnie wiadomości. 

Praga 5. sierpnia. „Morawska Orlicie'* dowiaduje się 
z Wiednia, iż przy nastąpić mającej organizacyi sądowej 
uwzględnione będą wszędzie tylko życzenia niemieckich po- 
'wiatów, co się zaś tyczy powiatów czeskich żadnych nie przy- 
wiązywać będą do tychże wagi. „SDE? 

„Paryż, 6. sierpnia. „France* dowiaduje się z Nismes 

z dnia 5. bm.; iz też na tym drugim dniu wyborczym pano- 
wało nadzwyczajne wzruszenie i że przygotowane były mani- 
festacye. Owego młodego człowieka, który raniony był przy 
pierwszych w tej mierze zamieszkach, przynieść chciano w 
: , 5 


przy wyborach. 

Francuzka prasa zajmuje się ciągle wypadkami w kra- 
jach naddunajskich, czyli raczej powiedziawszy, stanem 
czy w Bukareszcie. Paryzki półurzędowy dziennik pisze w 


mierze: „W miarę jak pan Bratiano zyskuje F mlatności 
straci ją czem raż więcej książe Karol £ Fè Hi BN 


Rzym 5. sierpnia. Robią tu obecnie silne natężenij 
w. celu znacznego wzmocnienia garnizonu francuzkiego. Rad 
papiezki, który do niedawną liczyć jeszcze chciał na swoich 
żołnierzy, stracił następnie, jak do „Avenie Nationala“ d no- 
szą, zupełuie do tychże: zaufanie. UB 
Ruszczuk 5. sierpnia, Nowe zastępy «powstańcze 
wstańcy zwyciężyli w 
Akpo - 
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Wiedeń 6. Sierpnia. kidlov àñgidiska przy ja 

do Paryża, marszałek Niel jedzie do Belgii i Hollandyi; 

zawarcie konweneyi- francuskiej jest również bliskiem ze 


pokazują się w pobliżu Czernowody.- 
Fkilkt bitwach z Turkami. W górach 
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Talar pruski srebrny oe WE Leg, POKORY = E | 2ą angielską 0 6 sszyl. (szyling */, gul.) powodem czego są zado- | EIT 
Pruskie bilety nae ck DT CO aA TE po t + | walniające rezultata sprzętów odbywających. się przy najpiękniejszej 
pier ak = zet” TAKE! PWK 111.25] 112125 | pogodzie. Żyto na targu berlińskim z dnia na dzień obniża się 
ła >l ! 


Do Wiednia 
i Zurichu. 


Pociąg towarzyski ze Lwowa odejdzie d. $ 
11. sierpnia o godzinie 4. m. 15. popoludniu. | 
Osoby życzące sobie brać udział w tej 

podróży, raczą zgłosić się po bilety, do Ad- 
ministracji Dziennika Lwowskie- 
go—przy placu katedralnym pod l. 29. | 30. 
soby z prowincji, raczą przesłać należy- 
tość poniżej wyrażoną , a otrzymają bilety, 
za okazaniem których wydane im będą przy 
kasie ną stacyach od Lwowa do Krakowa, 
karty jazdy do Wiednia 
Dla dzieci ta sama cena biletów. 
W Krakowie zapisywać się można i bilety | 
nabywać doWiednia u kasiera na kolei. 
Bilety służą na <4 tygodnie, z dowolnym | 
powrotem, którym bądź pociągiem. | 
Cena jazdy ze Lwowa do Wiednia | 
i napowrót : | 
III. kl.II. kl. 


Ze stacji: Lwów, Prze- 


Ces. król. koncesjonowany 


KORNEUBURGSKI PROSZEK BYDLĘ 


dla koni, bydła rogatego i owiec. 
42 i 48 et. za paczkę. 


Płyn uzdrawiający dla Koni, 
Franciszka Jana Kwiedy w Korneuburgu. 
1 zir. 40 et. flaszka. 


Wyłącznie uprzyw. przez Jego ces, Mość, cesarza Franciszka Józefa. 


Balsam na kopyta dla koni 
na suche, pękające kopyta, mało wydrążone itd. 
Puszka | zir, 25 et. 


HUFSSTRAHLPULVER 


na wygniwanie kopyt końskich (gegen die Strahlfiule der Pferde) 
Flaszka 70 et. 


Wyborny proszek dla nierogacizny na węgry. 
Paczka po 63 et. i I zir. 26 et. 


MA NA SKŁADZIE: 
we Lwowie: Kons. Iskierski, apteka Piotra Mikolascho, adteka A. Berlinera, apteka 
Zyg. Ruckera (dawniej Tomanka); w Krakowie u p. M. Jaworniekiego w rynku głów. 
w kamienicy p, Kirchmajera i p. Józefa Jahn, tudzież we wszystkich niemal mia- 
stach królestwa Galicji są składy urządzone, które od czasu do czasu dzienniki polskie 
podają w ogłoszeniach. 

gee” PRZBESTROGA. W celu ochronienia Publiczności od zakupy wania falsy fikatów, 
oświadcza się, że tylko takie paczki i flaszki uważać można jako prawdziwe 
które uoszą pieczęć apteki obwodowej korneuburgskiej. 596-6-10. 


Cartes visites a la minute 
100 — GO et. 809 1--10 
wyrób J. S. Jiirgensa we Lwowie. 


Nagrodzony złotym 
Medalem 


przez szkolę farmaceutów w Paryżu 
w 1860 


CY 


Hg 


RE 


Likwor smołowy 
zgęszczony p. Guyot 


jest jedyną preparatym przyjętym w szpitalach 
franeuzkich, belgijskich i hiszpańskich do przy- 
gotowania w jednej chwili z gznaeze- 
niem dozy WODY SMOŁOWEJ 
(dwie łyżki stołowe likworu do litru 
wody, albo łyżeczka od kawy do szklanki.) 
Jest on najskuteczniejszym środkiem dla przy- 
wrócenia normalnego stanu błonom 
śluzowym, leczy płuca (bronches) 
i dolegliwości kataralne pęcherza. 
Skład w Paryżu w aptece P. Guyot, 
ulica Francs-Bourgeouis, 17; we Lwowie 
w aptece P. Mikolasza, w Krakowie w aptece 
P. Miczyńskiego 555-32-52 


myśl, Jarosław . . 22 zł. 88 zł. 


stacji: Rzeszów, Dę- JĄ 
: bica, Tarnów, ' Bo- | LE 0POLD 


Nieomylne i prędkie wytępienie 


FASIĘŃY Koh sacżinew tory 


chnia ; oi ias BĘ zł. 29 zł. budowniczy miasta Kolomyi, za pomocą c. K. uprzywilejowanej trucizny 

= u | t a Myszy i Szczury, w. kształcie świec 

M stacji: Kraków ,Krze- podejmuje się wykonania wszystkich robót do budowy d omw. rg PA H de EW 4 NAA WIĄPY 
szowice, Oświęcim 11 zł. 17 zł. | i mostów się odnoszących; przyjmuje do wypracowania plany, pro- eeski SO din 


Bliższe szczegóły obejmuje Program. 


801 6—? 


jekta, tudzież kostorysy i poleca się Radom powiatowym i gmin- Takowej niefułszowanej: dóstać motin. 
nym do przeprowadzenia budowli publicznych i, konkurencyjnych,  |we Lwowie u pp. Konst. Iskierskiego: 
jako to: szkolnych, parafialnych , oraz zakładania wodociągów, ogro- Adol. Berlinera , Zyg. Rukera i Piot. 

dów publicznych i t. d. 674 5—6 


Mikolascha ; w Tarnowie u pp. Józefa 
Jana i H, Koyi. 595-8 19 


Filia banku angielsko-anstryackiego 
II 3 we Lwowie 
| 


| podaje do powszechnej wiadomości, 809.42? 
| że począwszy od 1. Listopada 1867 


| €, ASYGNATY KASOWE 
[Z ośmiodniowem wypowiedzeniem wydaje i od wszystkich 
jw. obiegu będących asygnat z dniem powyższym 
| 4', z ośmiodniowem wypowiedzeniem liczyć będzie. 


h Osiecki. Wydawca, Odpowiedzialny. redaktor: K, Groman, 


IGNACY HERCOK 


we LWOWIE 
— w domu p. B. Stillera przy ulicy, Halchiej l. 295, — 
poleca swój obficie zaopatrzony SKŁAD; 
Obić papierowych (pokojowych) 


z najpierwszych fabryk fancuzkich, angielskich , niemieckich i wiedeńskich 
które z powodu przeistoczenia swęgo handli 


| 
| IS" po znacznie zniżonych cenach sprzedaje BĘ 
„Obicia do pokrycia pokoju średniej wielkości objętości: 60 stóp bez 
| sufitu od złr 4 60 ct. ze sufitem od złr. 8 60: ct. 
Pojedyńcze zwoje ed 20 ct. $topniowo aż do 'złr. 12. 

IEF Wzory, cenniki i wszelkie żądane wyjaśnienia idzie- 
| lają się najchętniej odwrotną pocztą. 


Zamiejscowe « Zamówienia uskuteczniają się natychmiast z. wszelką 
„ starannością. 673 6—6 


Czcionkami drukarni „Dzien: Lwow.* Dr. H, Jasieńskiego 


